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Sprawy polskie.
Połacy w  Berlinie. Często słyszy się, 

że w Berlinie jest 70 do 80 tysięcy Polaków, 
a polskich towarzystw około 60. Otóż „Dzien­
n ik Berliński pisze: Owe 70 tysięcy musimy 
niestety zredukować na 20—30 tysięcy i  to 
dla tego, że ty lko ty lu  zasługuje jeszcze na 
miano Polaków, reszta zaś dla nas stracona. 
A  owe 60 towarzystw, jak one się przedsta­
w ia ją ! Toć i  te w znacznej mierze ty lko na 
papierze figurują, gdyż zaledwie kilkanaście 
z nich odpowiednio pracuje, druga część we­
getuje tylko, a reszta nic jest w możności 
stale posiedzeń miewać, bo nawet zarząd w 
komplecie się nie stawi.

Od Spółki Ziemskiej w  Tucholi na-’ 
stępujące otrzymaliśmy pismo: W odpowie­
dzi na pismo w nr. 183 „Dzień. Bydg.“  pod 
naszym wystosowane adresem, odpowiadamy 
co następuje:

Spółka uasza ani nie nabyła gospodar­
stwa p. Frąckowskiego na swą własność ani 
nie miała plenipoteneyi sprzedania go w ca­
łości lub w parcelach — p. Frąckowski na 
w ł a s n y  r a c h u n e k  gospodarstwo swe 
parcelował. Kupując w czerwcu 1907 od nas 
większą część rozparcelowanego przez nas 
gospodarstwa pani Lindenbergowej w Prusz­
czu w yraził p. Frąckowski życzenie i  życze­
niu temu jako jednego z naszych dłużników 
chętnieśmy zadość uczynili, abyśmy mu przy 
rozparcelowaniu jego własności w Nowych 
Glinkach pomagali. Jeden członek zarządu 
był na kilku, po większej części bezskutecz­
nych terminach parcełacyjnyeh, mianowicie 
przy sprzedaży boru, obecnym; staraliśmy 
się oprócz tego anonsami i pośrednikami 
dostarczyć kupców. W ostatnich zaś dwóch 
miesiącach sa m  p. F r  ą c k  o w s k i  resztę 
swego gospodarstwa pareelistom — także 
pani Dreyer — s p r z e d a w a ł ,  gdyż czło­
nek zarządu zachorował i własne mieliśmy 
do załatwienia pareelaeye gospodarstw na 
wiosnę nabytych.

Wobec faktów powyższych zarzut uczy­
niony Spółce naszej j e s t  b e z p o d s t a w n y ,  
ponieważ p. Frąckowski sam za sprzedaże 
swoje odpowiada. — Pisma, które wiadomość 
„Dziennika Bydgoskiego11 podały, upraszamy
0 umieszczenie powyższego sprostowania.

S p ó ł k a  Z i e m s k a  w T u c h o l i  
Dr. Karasiewicz. B. Warezak.

Zatem Spółka Ziemska nie ma żadnej 
winy, że gospodarstwo w Nowych Glinkach 
w obce dostała się ręce, choć były pozory, 
które widocznie naszego informatora w błąd 
wprowadziły. S p r z e d a w c z y k i e m  j e s t  
j e d y n i e  p. F r ą c k o w s k i .

Polskich robotników zakordonowych 
— jak wiadomo — wolno zatrudniać tylko 
przez pewną część roku, od marca do gru­
dnia. W roku ubiegłym zwróciło się kilka 
cukrowni do rządu o pozwolenie zatrudnie­
nia tychże robotników poza tym  czasem, 
mianowicie do ukończenia kampanii cukro­
wniczej. Rząd odmówił ze względu na kon­
trolę nad powrotem robotników i na obawy 
narodowo-polityczne. Obecnie ogłasza „Sehl. 
Ztg.“ , że te same względy będą odgrywały 
rolę przy odmowie pozwolenia w przyszłości
1 dla tego zwraca zarządom cukrowni uwagę 
na to, ażeby — jeżeli kampanii nie zdołają 
ukończyć do 20 grudnia — już teraz posta­
ra li się o zastępstwo polskich robotników 
„już to siłami krajowemi, już też takim i ro­
botnikami, których przepisy do powrotu nie 
zmuszają, np. R u s in a m i1'.

Dwudziestopięcioletni jubileusz 
Towarzystwa Przemysłowego 

w  Wągrowcu
połączony ze zjazdem okręgowym, który się 
odbył w niedzielę wczorajszą, m iał przebieg 
bardzo podniosły i uroczysty. Delegatów 
zjechała moc wielka z bliższych i dalszych 
miejscowości, zwłaszcza Poznań z przedmie­
ściami dostarczył sporego zastępu delegatów, 
a prócz tego Berlin, Bydgoszcz, Gniezno, 
Szamotuły itd. itd. Należące do okręgu to­
warzystwa przysłały wielką liczbę członków, 
z mniejszych miasteczek, nie mających po­
łączenia kolejowego, przybyli przemysłowcy 
wozami drabiastemi.

Uroczystość rozpoczęła się powitaniem 
gości w lokalu p. Wierzejewskiego, skąd o 
godz. 8 rano ruszył pochód ze sztandarami 
i muzyką do kościoła poklasztornego, pięk­
nie w zieleń przybranego, gdzie X. prob. i 
dziekan K o p e r n i k  na intencyą Towarzy­
stwa miejscowego odprawił mszą św. i  na­
stępnie od ołtarza serdecznie do zebranych 
przemówił.

Na czele pochodu, obrzucanego kwiata 
m i z okien pieknie przybranych domów, ma­
szerował wachmistrz miejski z 2 policyan- 
tam i pilnie strzegąc, żeby n ik t nie poważył 
się ukazać koloru biało czerwonego. K ilka  
chorągiewek papierowych o tych „niebez­
piecznych11 barwach policya skwapliwie 
usunęła.

Po nabożeństwie i  śniadaniu odbyło się 
posiedzenie uroczystościowe w strzelnicy. 
Zagaił je gorliwy prezes miejscowego towa­
rzystwa X. w ik. Z i e l i ń s k i  w itając gorąco 
licznie przybyłych delegatów i  gości. W 
przemówieniu swem położył nacisk na po­
trzebę z g o d y  i  h a r m o n i i  przy zbożnej 
pracy około podniesienia przemysłu naszego. 
Na przewodniczącego zebrania powołał za 
zgodą obecnych Patrona Tow. Przemysło­
wego X. dziekana K o p e r n i k a ,  poczem 
ukonstytuowane zostało bióro, w skład któ- 
reero weszli: p. K r a j n a ,  delegat Związku, 
jako sekretarz, a jako ławnicy pp. Gniat- 
czyński, delegat Tow. Starych Przemysłow­
ców z Poznania, Ludwik Sosnowski, prezes 
okręgu nadnoteckiego, Mroezkiewiez starszy 
z Lwówka, Wacław Ozdowski z Poznania, 
wiceprezes Zjednoczenia Kupieckiego, K ieł- 
czewski ze Skoków i  Fr. Adamowicz, prezes 
Starych Przemysłowców w Wągrowcu.

Następnie sekretarz Towarzystwa pan 
B o n o w s k i  wygłosił obszerne i  treściwe 
sprawozdanie z 25-letniej działalności, w któ- 
rem nakreślił barwny obraz rozwoju nietyl- 
ko Towarzystwa Przemysłowego, ale i  prze 
myslu polskiego w Wągrowcu. Ze sprawo­
zdania tego ze względu na szczupłe łamy 
pisma naszego tylko klika szczegółów podać 
możemy. 1 tak zostało towarzystwo, które 
wczoraj jubileusz swój święciło, założone w 
grudniu 1883 roku przez znanego patryotę 
śp. Franciszka Degórskiego pod nazwą: 
Towarzystwo Młodych Przemysłowców. M ia­
ło ono pracować na tem polu, które istnie­
jące już Towarzystwo Przemysłowe odło­
giem pozostawiło. Rozwijało też bardzo 
ożywioną czynność. Urządzało odczyty, ob­
chody narodowe, bardzo dodatnią w skut­
kach wystawę w 1887 roku, założyło kasę 
drobnych oszczędności i  obecnie pracuje nad 
założeniem Towarzystwa Terminatorów. 
Próbowano też połączyć oba istniejące na 
miejscu towarzystwa, aby usunąć kość nie­
zgody. P rzjszło nawet do formalnego złą­
czenia, ale mimo to dwa odrębne towarzy­
stwa przemysłowe istnieją jak istniały. To­
warzystwo, które później przybrało nazwę 
„Towarzystwo Przemysłowe11 rozmaite prze­
chodziło koleje, choć na ogół w dziejach 
jego o zupełnym upadku wcale mówić nie 
można, ale po czasach rozkwitu nastąpiły

czasy gorsze i  dopiero w ostatnich latach 
pod prezesurą X. wik. Zielińskiego znowu 
na dobre zakwitło i  liczy blisko 100 członków. 
Posiada ono zasobną kasę a w bibliotece ma 
około 500 dobrych książek.

Prócz tego ma w łonie swem dobre 
urządzenie. Mianowicie uznając ważność 
książkowośei u rzemieślnika wyznaczyło 2 
kontrolerów, cieszących się ogólnym szacun­
kiem, którzy badają książki członków, W  o- 
becnym zarządzie zasiadują: X. w ik. Zieliń­
ski, prezes; A. Mroezkiewiez, wiceprezes; 
W. Bono wski. sekretarz; Mendorzewski, bi­
bliotekarz; W ł. Lenartowski, Józef Lapis, 
Józef Bogacki i  St. Kuźma, radni.

Z kolei przystąpiono do rozdawania dy­
plomów honorowych, które otrzym ali: X. 
dziek. Kopernik, Józef Lapis i  Józef Bogacki. 
Dwaj ostatni są bez przerwy gorliw ym i 
członkami Towarzystwa od samego założe­
nia. Dalej otrzymali dyplomy u z n a n i a  
p r a c y  pp. Władysław L e n a r t o w s k i  i 
Michał S z u d z i ń s k i .

Odczyt na temąt: „O stosunku majstra 
do ucznia pod względem fachowym i oby­
czajowym11 wygłosił p. J. B u k o w s k i  (star­
szy) ze Żnina. W ywołał on ogólne zaintere­
sowanie, o czem świadczyła ożywiona dy- 
skusya, z której ty lko k ilka punktów przy­
taczamy. I  tak jeden z delegatów poznań­
skich zalecał, a b y  r o d z i c e  s y n ó w  
s w y c h  n i e  o d d a w a l i  w n a u k ę  do 
o b c y c h .  Inn i mówcy kładli nacisk na to, 
aby majstrowie zważali na m o r a l n o ś ć  
w warsztatach i  sami świecili przykładem, 
p. L e n a r t o w s k i  z Wągrowca gorąco 
wzywał rzemieślników, a b y  s k ł a d a l i  
e g z a m i n y  n a  m a j s t r ó w  i  starali się 
nietylko o wykształcenie fachowe, ale i  ogól­
ne, bo gdy zabraknie nam rzemieślnikom  
w ykształcenia, to wrogowie polskiego 
przemysłu po trupach naszych przejdą 
— mówił dzielny przemysłowiec. O ważności 
s z k ó ł  u z u p e ł n i a j ą c y c h  i konieczno­
ści korzystania z nich mówili pp. Fr. N e u- 
m a n n z Gniezna i W o l n i e w i c z  z Po­
znania.

Po zamknięciu wyczerpującej dyskusyi 
X. w ik. Z i e l i ń s k i  przedłożył rezolucye, 
które opiewają: 1) aby wszędzie zakładano 
T o w a r z y s t w a  t e r m i n a t o r ó w ,  2) aby 
rodzice należycie przygotowali synów, ma­
jących iśc w termin, 3) aby rodzice oddawali 
synów w termin tylko do majstrów moral­
nych oraz aby majstrowie przyjm owali 
ty lko chłopców mających chęć do danego 
rzemiosła.

Po przyjęciu powyższych rezolucyi ksiądz 
Zieliński zamknął zebranie serdecznemi sło­
wami na cześć przemysłu i  przybyłych de­
legatów.

Nadmienić musimy, że na salę strzel­
nicy pozwoliła policya wpuścić ty lko 180 
osób i pilnie baczyła, żeby więcej nie weszło.

Następnie odbył się wspólny obiad, w 
którym  wzięło udział około 150 osób, poczem 
ruszył olbrzymi wprost pochód czwórkami 
z muzyką i sztandarami przez miasto do 
ogrodu p. Miehałkiewicza, gdzie bawiono 
się znakomicie do późnego wieczora. Uroz­
maicały zabawę bardzo udatne występy m iej­
scowego towarzystwa śpiewackiego, które 
w produkeyach swych było wprost niezmor­
dowane.

Wśród zabawy odbyła się także nader 
podniosła uroczystość wbijania w sztandar 
gwoździ pamiątkowych, którą poprzedziło 
przemówienie p. Ozdowskiego z Poznania. 
W ie lk i zapał wywołał widok ozdobionego 
sztandaru, któremu, podniesionemu w górę, 
składały hołd nietylko sztandary bratnich 
towarzystw, ale także cała ogromnie licznie 
zebrana publiczność. Gwoździe pamiątkowe 
przysłali: poseł R. Janta-Połczyński, i  To­
warzystwa Przemysłowe z Margonina, Go- 
łańczy, Bydgoszczy, Żnina, Wągrowca (Stary



Przemysł), Gniezna (Młody Przemysł), Sko­
ków i  Mieściska oraz Sokół wągrówiecki 
i  bractwo strzeleckie a oprócz tego miejsco­
we Koło śpiewackie.

Ogromną gorliwość roztaczała połicya 
w usuwaniu kolorów biało-czerwonych. Ł a ­
skę w je j oczach m iały ty lko kolory biało- 
zielone. Wachmistrz Lucas zmusił nawet 
p. Wacława Jagodzińskiego z Gołańczy do 
wyjęcia sokolika z krawata.

Pominąwszy to obchód miał przebieg 
wspaniały. Delegaci wynieśli z Wągrowca 
jaknajlepsze wrażenie.

Wiadomości polityczne.
—* Kapitan z Koepeniku został uła­

skawiony. Przesiedział on więc w więzieniu 
za swój „zamach na ratusz" w  Koepeniku 
ty lko  20 miesięcy — a był skazany na 4 lata, 
Ułaskawienie nastąpiło nagle i  to dla tego, 
że się w więzieniu bardzo wzorowo prowa­
dził. Jak wiadomo, ośmieszył on Niemcy 
przed całym światem.

—* Niemiecki następca tronu z po­
wodu niepogody nie wyjechał do Isehlu, gdzie 
m iał odwiedzić cesarza Franciszka Józefa, 
aby złożyć mu życzenia z okazyi jubileuszu 
jego rządów.

—* W  Pradze, stolicy Czech, odbywa 
się obecnie zjazd nauczycieli słowiańskich.

—* Królestwo Polskie. Rozporządze­
nie antypolskie. Na mocy rozporządzenia 
kuratora warszawskiego okręgu naukowego 
polecono wójtom gmin usunąć napisy polskie 
z tablic na szkółkach w gubernii płockiej.

—* Rosya. Dżuma i  cholera szerzą 
sie w połud uiowycb prowincyach w przera­
żający sposób. Dzienniki podają codziennie 
rozporządzenia mające na celu zwalczanie 
dżumy, które zawierają długie spisy zapa­
dłych na straszne te choroby osób oraz w y­
padki śmierci.

—* T u rcya . Ambasadorem w Paryżu 
mianowany został Naum basza. Mianowa­
nie jego oznacza ogromny postęp w polityce 
tureckiej. Naum basza bowiem jest kato­
likiem.

Ambasador w Ameryce, Mebmed A li- 
bey, syn sławetnego Iszet baszy, otrzymuje 
podobno co chwilę listy z pogróżkami.

S trejki robotników kolejowych i  porto­
wych można uważać za ukończone. Kom i­
tetowi Młodoturków udało się przeprowadzić 
układy.

Groźne wiadomości nadchodzą z Arme 
nii. Ormianie podobno zamierzają utworzyć 
własne państwo. Nie są oni zadowoleni 
z konstytucyi, ponieważ muszą teraz płacić 
podatki' a nadto mają także służyć w woj­
sku, od których to obowiązków dotychczas 
by li wolni. W niektórych miejscowościach 
już przyszło do krwawych starć.

W czwartym korpusie arm ii wybuchły 
rozruchy zmierzające do przywrócenia sta­
rego stanu rzeczy.

Listy od przyjaciół.
Czarze, w sierpniu.

Piękne stosunki panują tuta j w Czarzu. 
Ludzie, którzy powinniby świecić nam do­
brym przykładem, postępują sobie w sposób, 
który wszystkich oburza.

Oto naokoło kościoła naszego jeździ so­
bie po cmentarzu pan organista, jego żona 
i  jeszcze jakaś krewniaczka kołowcem. Je­
żeli już uczuć obywateli nie szanują, niech 
przynajmniej czezą pamięć umarłych, którzy 
spoczywają pod tą ziemią świętą, na której 
oni pozwalają sobie na zbytki, Nie jest to 
ładnie ze strony organisty. Powinien on 
raczej starać sie o lepszy śpiew, bo to, cośmy 
słyszeli w przedostatnią niedzielę, chyba nie 
można nazwać „śpiewem na chwałę Bożą". 
Tutaj u nas najodpowiedniejszy byłby 
j e d n o g ł o s o w y  śpiew. Ten, dobrze w y­
konany, inne robiłby wrażenie na pobożnych 
w kościele. Przecież chyba lepiejby było, 
gdybyśmy wszyscy razem według jednej 
nuty mogli zaśpiewać piękne pieśni nasze 
aniżeli słuchać kw iku i skrzeku, który ma 
być kilkagłosowym śpiewem łacińskim. Mo­
że moja uwaga przyczyni się do naprawy 
w tym  kierunku.

Wreszcie muszę donieść, że odbyło się 
tu ta j w niedzielę zeszłą nietylko zebranie 
Towarzystwa, które zostało rozwiązane, jak 
już „Dziennik Bydgoski" pisał, lecz poprze­
dnio też zebranie zarządu tegoż Towarzy­
stwa, na którem byli obecni przewodniczący 
X.prob. Żurawski, zastępca Zukierski, sekre­
tarz Jaworski, zastępca Jabłoński, bibliote­
karz organista Bukowski i  ławnicy panowie 
Fałkowski, Jankowski, Sterma i  K larkowski. 
Donoszę o tern zebraniu z tego powodu, po­
nieważ nie było można go chyba uważać 
jako prawidłowe zebranie Zarządu naszego 
Towarzystwa. Bo Towarzystwo nasze nie 
dało swemu zarządowi prawa miotać na 
uczciwe gazety polskie słów jak „gnój" itd. 
a na redaktorów „wyzyskiwacze". Nie ma 
on też prawa nazywać sprzedawanie „Posła 
do Ludu Polskiego" wyłudzaniem grosza 
z naszych kieszeni. M y bardzo dobrze 
wiemy,‘co „Poseł do Ludu Polskiego" zna­
czy, umiemy też ocenie zasługi „Dziennika 
Bydgoskiego" około naszej oświaty i  umie­
my rozróżnić, kto jest wyzyskiwaczem a kto 
czemś jeszcze gorszym. Nie wymieniam 
tymczasem tych, z których ust takie brzyd­
kie słowa padły. Myślę, że ci, których to 
dotyczy, wezmą sobie do serca uwagi nasze 
i  przestaną dawać zgorszenie prostemu lu­
dowi naszemu, który z przykrością patrzy 
na zły przykład z góry.

Panowie! Jeżeli w sercach waszych 
jeszcze iskierka miłości Ojczyzny i Kościoła

świętego się znajduje, uderzcie się w piersi 
i  przyznajcie się, żeście błąd popełnili, a na­
prawcie się. Wszyscy uczciwi ludzie cieszyć 
się będą, gdy zamiast burzyć budować bę­
dziecie fundamenta Ojczyzny kochanej. O to 
was serdecznie prosi

W iarus starej daty.

. Z naszych Towarzystw.
— Zebranie f i l i i  k ra w ie ck ie j P. Z. Zaw . odbędzie 

się we w torek 18 bm. c godz. 8 i pó ł wieczorem w lo 
ka łu  pana J a ś n i e  w s k i e g o  przy n liey  Poznańskiej 
nr. 20. Z powodu obrad nad ważne cni sprawami jest 
liczny udzia ł członków pożądany Z a r z ą d .

— Z eb ran ia  Tow . M łodz ieży kup ieck ie j odby­
w ają się co w torek o godz. 9 wieczorem w  loka lu  pani 
Musiełewiezowej przy ul. Elźbieekiej.

Wiadomości potoczne,
B y d g o s s e a ,  dn ia  17 s ie rpn ia  1908.

K A L E N D A R Z Y K .
W to rek , 18 s ie rpn ia  1908 r. P .:

W schód s łońca : 4.48; zachód: 7.18.
K o śc ie ln y : H e leny k r, A g a p ita  m.
S ło w ia ń sk i: B ron is ław y .
H is to ryczn y : 1573. U roczysty  w jazd  pos łów  p o l­

sk ich  do Paryża. — 1594. Z yg m u n t H I  ogłoszony k ró ­
lem

— Do tow arzystw  polskich w  obwo­
dzie nadnoteckim. Ogłaszanie w gazetach 
zawiadomień o zebraniach towarzystw zna­
komicie się przyczynia do ich podniesienia. 
Ponieważ wiele towarzystw obwodu nadno- 
teckiego lichy wiedzie żywot, więc zalecamy 
zarządom, aby każde posiedzenie ogła­
szały w  „Dzienniku Bydgoskim44 — ogło­
szenia takie dajemy bezpłatnie.

— Bazar. Towarzystwo Pań Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo urządziło wczo­
rajszej niedzieli wielką zabawę latową, po­
łączoną z bazarem. Już około godziny piątej 
ogród pani Musielewiezowej był wprost prze­
pełniony. Deszcz, k tóry w sobotę i  jeszcze 
w niedzielę rano wywoływał pewien niepo­
kój, po południu zupełnie ustał. To też tem 
większe rzesze podążyły na zabawę, aby 
przyczynić się do miłosiernego dzieła. Bufe­
ty  bazarowe dobre rob iły  interesa i już oko­
ło godz. 8 były wypróżnione. Młodzież zaba­
w iła się tańcami i  śpiewami.

Na zabawie były zastąpione wszystkie 
stany bez wyjątku i  wśród ogólnej harmonii 
wszyscy znakomicie się bawili. Najwięcej 
pociechy z tego będzie miała bieda nasza, 
bo dobry humor wpływał nadzwyczaj „do­
datnio44 na kieszenie.

— Polski Zw iązek Zawodowy w Byd­
goszczy urządził wczorajszej niedzieli w sali 
i  ogrodzie p. Szuprytowskiego na Dolinie 
wspólną zabawę wszystkich tutejszych filii. 
Pogoda sprzyjała a zabawa byłaby się je­
szcze lepiej udała, gdyby muzyka była na-

D EM O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 40)

— To być nie może — przerwał Paweł 
żywo. —- Pod żadnym warunkiem! Mnie 
samemu nie wolno nikomu dawać pieniędzy, 
ani od nikogo ich przyjmować. Najpierw 
muszę zapytać dyrektorów w Londynie!

— Przekl... co za ostrożni ludzie!
—- A le czy nie mógłbyś się wystarać o 

kogo, kioby za ciebie ręczył ? Naprzykład 
twój serdeczny przyjaciel E ryk  Dale.

— N igdy! — zawołał John A lbert gw a ł­
townie. — Nigdy! Ale dajmy temu pokój — 
dodał ponuro. — Jest prawie śmiesznem tra ­
cić ty le  słów o taką bagatelę. Jestem jed­
nym z najbogatszych ludzi w calem hrab 
stwie, a muszę chodzie od Annasza do Kai- 
fasza o pożyczkę tysiąca funtów — a 
wszystko dla tego tylko, że ten nędzny lich­
w iarz nić chce zaczekać k ilku  dni.

— Więc masz jednak w idoki na uzyska­
nie tej sumy?

— Naturalnie. Dostanę tysiące, nie 
mówiąc już uic o pieniądzach starego Evan- 
sa. ( łbybaby już dyabli musieli być w ro­
bocie, gdybym tych kilka funtów nie m iał 
zebrać.'

— O, gdybym ja  m iał majątek! Gdy­
bym mógł ci dopomódz, Johnie!

— Daj pokój, Pawle. Pojadę ju tro  do 
Blackburn, tam są ludzie mniej skąpi, jak 
w małych miastach.

— Czy gniewasz się na mnie, Johnie?
— Broń Boże — odrzekł John A lbert z 

uśmiechem. — Pozdrów serdecznie twoje 
panie!

A le Paweł u ją ł rękę przyjaciela.

— Czy jesteś zaskarżony? — szepnął 
tak cicho, jak gdyby mówił o jakiej zbrodni. 
Mam nadzieję, że nie, bo przecież nazwisko 
twoje byłoby przez to shańbionem.

John A lbert rozśmiał się głośno,
— Ach, Pawle — zawołał — to było 

wyborne. — Shańbiony skargą! Wiele zna­
komitych osób byłoby już shańbionych! Na­
turalnie, że jestem zaskarżony i  ehodzi tu 
nawet o weksel!

— Więe pojutrze...
— Jeżeli nie będę miał tego nędznego 

tysiąca, zostanie ogłoszony konkurs, Ale 
ja  muszę mieć te pieniądze!

— Zkąd? — pyta ł dyrektor.
— Nie wiem jeszcze — odpowiedział 

A lbert, wzruszając ramionami. — Zegnam 
cię, Pawle.

— I  ty  jesteś taki spokojny, Johnie? 
Nie truchlejesz na myśl — o takiem nie­
szczęściu ?

— Cóżby m i to pomogło ? — Oprócz te­
go chciałbym oszczędzić niepokoju, mojej 
biednej Ełlen, dla tego staram się sam o 
zimną krew i  pozorny spokój.

— Możebym ei jednak mógł pomódz — 
zawołał Paweł. — Niech twój dłużnik po li­
czy sześć procent i  niech poczeka trochę, to 
moge ręczyć za ciebie moją pensyą, zwolna 
będę za ciebie spłacał. Bo Emma i  ja nie 
wydajemy wszystkiego.

John Albert uścisnął mu rękę.
— Dziękuję ci serdecznie,, mój drogi. 

Jestem wzruszony twoją dobrocią, ale to 
mnie nie uratuje. Bankier Goldstein żąda 
natychmiastowej i  całkowitej wypłaty!

— Goldstein! — zawołał Paweł. — To 
Goldstein! Wczoraj dopiero ogłosił pewien 
kupiec konkurs z jego powodu, nasz bank 
też poniósł straty!

— On to potrafi — rzekł John A lbert 
smutnie. — Przedewszystkiem chce nabyć 
Whitehay es!

— O Boże! Nie mógłbyś sprzedać Ka­
wała lasu1 Albo fo lw a rk i

— Nie — odpowiedział lord Sandford, 
nie chcąc się przyznać, że wszystko jnż da­
wno było zastawione i  obciążone hipotekami. 
W każdym razie potrzeba na to dużo czasu, 
a ja  pojutrze jestem zrujnowany.

— Nie mów tego, na Boga! Nie mógł­
byś pomówić z Erykiem? Dziś jeszcze po­
jadę do Rigger-House.

— Nie rób tego — zawołał John A lbert 
gwałtownie. — E ryk nie powinien się o tem 
dowiedzieć. Wiem też, że on nie może mi 
pomódz, bo nie ma na to. Zegnam cię!

I  John A lbert postanowił wrócić do do­
mu. W mieście nie było już nikogo, z kimby 
mógł pomówić o swoich kłopotach.

W  domu zastał niespokojne, zachmu­
rzone twarze. Ruth starała się odgadnąć z 
jego oczu, czy przyniósł pomyślną wiado­
mość, Kornelia patrzała na niego ukradkiem 
w tym  samym celu, nawet lady Helena py­
tała nieśmiała, czy zaszło coś nieprzyjem­
nego.

— Bo coś się dzieje -— mówiła smutnie 
— ty  mnie nie oszukasz, Johnie!

Choć John A lbert umiał po mistrzow­
sku udawać swobodnego, ale Helena nie wie­
rzyła mu dzisiaj.

— Czy mąż mój powiadał co, albo do­
wiedziałaś się od Ruth czegoś 1 — zapytała 
później Kornelii.

— Nic, m ilady!
— Więc Ruth nic nie mówiła?
Oczy Kornelii zabłysły nienawiścią.
— Miss Ruth nigdy ze mną nie roz­

mawia.
(Ciąg dalszy nastąpi).



leżycie dopisała. Aż do zmroku bawiono się 
w ogrodzie w strzelanie do tarczy, w roz­
maite gry towarzyskie itd., w których panie 
i  panowie żywy brali udział. Gdy już słońce 
zaszto, zapełniła się wielka sala aż po progi 
tak, że wielka liczba uczestników wolała 
mimo chłodu zająć miejsca w ogrodzie. A  
było uczestników sporo, bo do poloneza, 
którego wyprowadził redaktor p. Domiński, 
stanęło przeszło 100 par. Wesołe pląsy 
przeplatywały ogólne śpiewy, okolicznościowe 
i  humorystyczne przemówienia pp. Szeze- 
chowskiego, Dobersteina, Łączkowskiego i  
redaktora Domińskiego.

Ogromną wesołość wywołała „Licytacya 
młodego redaktora44, „Kanarek Pip P ip44 
i  „Kiełbasa po drugi raz44. Wdzięczność na­
leży się pani Błażyńskiej, która soiowemi 
śpiewami przyczyniła się wielce do upięk­
szenia zabawy. Mimo wesołych chwil nie 

operami ano także o ważniejszych sprawach 
zebrano na budowę nowego kościoła w 
rdgoszczy 15 marek, które wręczono re- 
„keyi „Dziennika Bydgoskiego44. Zgodna 

jarm onia i  wesołość łączyła wszystkich do 
świtu a po wspólnem odśpiewaniu hymnu: 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy44 i  po 
pochwaleniu Pana Boga rozeszli się wszyscy 
zadowoleni z te j pięknej zabawy.

— Na budowę nowego kościoła w
Bydgoszczy złożono 15 mk. Dotąd złożono 
u nas razem 434,90 mk. Serdeczne „Bóg za­
płać!44 Prosimy o więcej.

— Zmiana posiadłości. Właściciel fa 
bryki cygar p. Dalikowski z Wielichowa 
<pow. śmigielski) nabył posiadłość paniMey- 
erowej w Śmigłu za 16500 mk.

— 700 m arek nagrody wyznaczył sąd 
ziemiański (Landgericht) w Toruniu za schwy­
cenie 38 letniego robotnika (górnika) W łady­
sława Gregorowskiego z Brodnicy, na któ­
rym  ciąży podejrzenie zamordowania — w 
celu rabunku — wdowy po nauczycielu 
Opałce w Zbicznie.

— W  O strow ie (w pow. wąbrzeskim) 
wywłaszczono p. Franciszka Smoczyńskiego 
z 7-letniego wałacha.

— W  sprawie bojkotu tow arów  pru­
skich. Pod takim tytułem otrzymaliśmy ar­
tykuł, zawierający poważne uwagi pod adre­
sem naszego knpiectwa. Zamieścimy go jutro.

— Kosą uciął głowę. Pewien gospo­
darz w Kaldeńkirchen w Nadrenii zabierał 
się z furą koniczyny z pola do domu. Po­
przednio jeszcze swoim zwyczajem kosę wbił 
ostrzem w koniczynę. Tymczasem bez jego 
wiedzy wszedł na wóz 7-łetni wnuk i  ukry ł 
się pod koniczyną, a ów gospodarz kosą 
uciął mu głowę. Okropny ten wypadek zau­
ważono dopiero w domu przy składaniu z 
wozu koniczyny.

— W  spraw ie  o p ła t od przew ozu 
byd ła  i trzody . Na mocy uchwał obwodo­
wej rady kolejowej bydgoskiej, powziętych 
za inicyatywą ministra rolnictwa, przedłożył 
zarząd kolei państwowych radom obwodo­
wym projekt ogólnego zniżenia opłat od 
przewozu bydła z prowincyi wschodnich na 
tle następujących wniosków: 1) ogólna zniż­
ka frachtów od bydła na odległość ponad 
300 kilometrów; 2) rozciągnięcie taryfy, do­
tyczącej bydła rozpłodowego, na wszelkie 
inne bydło, z wyjątkiem koni, wysyłane ze 
stacyi leżących w lin ii Wejherowa,'Kartuz, 
Choinie i  Gniezna do reszty stacyi kolei 
prusko-heskieh; 3) zniżka frachtów od bydła 
chudego z Prus Wschodnich, szczególnie do 
Saksonii i  Szlezwiku Holsztynu.

Odpowiednio do skali, będących dotych­
czas w użyciu, wynikałaby dalsza zniżka od 
rie tra  kwadratowego i  jednego kilometra 
na odległość 400—500 kilom. 25—33 fen., po­
nad 500 kilom. 50—60 fen. — Według obli­
czenia dyrekcyi kolejowej zmniejszyłby się 
ogólny dochód z przewozu bydła o 2 i  pół 
miliona marek.

Oceniając powyższe wnioski ze stanowi­
ska rolników i  hodowców bydła, oraz proce­
deru rzeźniczego, przyjęcie powyższego pro­
jektu przyniosłoby korzyści.

— Zabójcze ćwiczenia wojskowe.
„Koeln, Voiksztg:4 donosi, że podczas ćwiczeń 
wojskowych w puszczy Senn p. Paderbornem 
zginęło 6 osób i 27 koni, a wielka liczba 
żołnierzy odniosła rany. Z 6 zabitych jeden 
ma złamany kręgosłup, inny zgniecioną kla­
tkę piersiową, a reszta odniosła śmiertelne 
ciosy lancami.

— Egzaminy na m ajstrów. Jak wia­
domo, będzie podiug nowego prawa zapro­
wadzony tzw. mały egzamin na majstrów 
rzemieślniczych a zatem także na majstrów 
murarskich i  ciesielskich. K to więc w  przy­
szłości chce samodzielnie budowle wykony­
wać i  przyjmować uczni, ten musi najpierw 
przepisaną liczbę la t pracować jako uczeń, 
być wyzwolonym i w dalszym ciągu praco­
wać przynajmniej 3 lata jako czeladnik.

Jeżeli rodzicom na tem z a le ż y , aby ich syn 
mógł zostać czeladnikiem i  majstrem, po­
w inni oddać syna w naukę do majstra, któ­
ry  go zgłosi do cechu, może także być za­
pisany w izbie rzemieślniczej.

— W ażny wyrok. Pewien właściciel 
wniósł o konsens na wybudowanie domu 
mieszkalnego na swym gruncie pod Pozna­
niem. Konsensu polieya jednak dać nie chcia­
ła, ponieważ stosownie do prawa osadniczego 
z dnia 10 sierpnia 1904 roku brakło wyma­
ganego zezwolenia na osiedlenie się. Petent 
wniósł przeto o rozstrzygnięcie sądowe. 
Najwyższy sąd administracyjny uznał skargę 
za uzasadnioną znosząc równocześnie deey- 
zyę policyi i prezydenta rejencyjnego. W  w y­
roku powiedziano co następuje.

Petent stawiając w roku 1906 wniosek
0 konsens na budowlę podał do protokółu 
na policyi, że zamierza wybudować dom ce­
lem zamienienia swego gruntu na dwie 
osady, które oddać chce dwom córkom. 
Później oświadczył, że go źle rozumiano, bo 
nie m iał zamiaru utworzenia dwóch osad. 
Raczej chce sobie wystawić dom na stare 
lata, by módz zaopiekować się jedną z córek, 
umysłowo chorą; swoją posiadłość oddać 
chce innej córce. Odnośna wzmianka znaj­
duje się też w księdze hipoteczne.]. Wobec 
takich warunków największy sąd admini­
stracyjny był zdania, że brak jest dostate­
cznych dowodów na to, iż nowy dom służyć 
ma w celu utworzenia nowej osady. Dla 
odmówienia policyjnego konsensu na wybu­
dowanie domu mieszkalnego nie wystarcza 
samo przypuszczenie, iż stworzyć się chce 
nową osadę.

Koronowo, Bank Ziemski uprzedał ze 
swego gospodarstwa w  Osieku 6 hektarów 
p. Józefowi K rum rykow i z Osieka. Resztów- 
ka wynosi jeszcze obecnie 100 mórg z kona- 
pletnem żniwem i inwentarzem.

Chełmża. Pan Bolesław Dzięgielewski 
kupił od żyda Łevy’ego przy ul. Toruńskiej 
posiadłość za 150 CC 0 marek. Przed rokiem 
żądano za ten budynek 132000 marek.

Krzywekolano. W zagrodzie gospoda­
rza Koiandra wybuchł w nocy z w torku na 
środę pożar i zniszczył doszczętnie chlew i 
stodołę z latosiem żniwem. S traty pokryje 
zabezpieczenie.

O born ik i. Dekarz p. Gazeeki spadł z 
dachu i  rozbił sobie czaszkę. Śmierć nastą­
piła na miejscu. Nieszczęśliwy osierocił żonę
1 7 drobnych dzieci.

Świecie. W pobliskiem Liedtkesfelde (?) 
dostał się robotnik Piotrowski w maszyne- 
ryą młóckami i został formalnie porozry­
wany, wskutek czego ducha na miejscu wy­
zionął.

Poznań. W okolicy panuje podobno 
obawa zarazy bydlęcej. Wskutek tego dowóz 
bydła i  trzody chlewnej na targ został za­
kazany. W yjątek stanowią zwierzęta na rzeź 
przeznaczone.

— Gospodarz Tomczak z Główny kupił 
od Banku Pareełacyjnego folwark Ziełiniec 
pod Swarzędzem, a jako wpłatę dał 60mor- 
gowe gospodarstwo swoje w Głównie.

W  Czerniejewie musiano szkołę zam­
knąć, bo sufit groził zawaleniem. — Na flotę 
i wojsko są pieniądze i  na politykę antypol­
ską, ale brak ich na wystawienie porządnych 
budynków szkolnych.

Wieleń. W kopalni „Glueckauf44 został 
zabity wskutek zapaduięeia oszalowania ro­
botnik Kujanek.

* P iotr Koc. W  tym  roku strasznych 
powodzi warto zapoznać czytelników z czło­
wiekiem zasłużonym, nie z nauki, nie z zaj­
mowanego w świecie uprzywilejowanego 
stanowiska, ale z tej dzielności, która ratuje 
życie ludzkie. W  Warszawie nad Wisłą o 
wypadek nie trudno, ludzi ciżba, rozwagi w 
nich mało, dzieciaków kręci się dużo — ot, 
zapragnie jeden, drugi kąpieli, zabawy w 
wodzie i  jeno patrzeć, idzie na dno. A  zda­
rzy się jakiś desperat, który żyć nie potrafi,, 
przyjdzie takiemu myśl obłędna i  rzuca się 
więc w nurty rzeki.

Nad takim i właśnie czuwa przy moście 
na prawym brzegu W isły zamieszkały P iotr 
Koc. Zawsze ma pod ręką wiosło i  łódź go­
tową na brzegu —- czy dniem, czy w nocy 
zbudzony, biegnie co tchu starczy i  wałczą­
cego z falami ratuje.

P io tr Koc liczy obecnie 48 lat, a tych, 
którym  życie uratował, liczy już pokaźną 
cyfrę 2 tysięcy (dzieei i starszych). Nieraz 
w wydobytym z wody topielcu oznak życia 
już niema; takiego umiejętnie cuci, oddech 
wprowadza do płuc, działanie sercu przy­
wraca i człowiek żyje. Właśnie Koc obcho­
dził 25-letni jubileusz swej wiernej służby 
nad ratowaniem bliźnich.

* Skrzydła I halon. Jakkolwiek nie­
fortunna była w ostatecznym rezultacie pró­
ba hr. Zeppelina z jego balonem, jednakże

będzie ona miała pierwszorzędne znaczenie, 
jako nowy bodziec do postępów żeglugi na­
powietrznej. Cały świat zainteresował się 
tą sprawą i  zaczął się formalny wyścig
0 prawo pierwszeństwa w rozwiązaniu pa­
lącej ludzkość zagadki „lo tu  ptaka44.

Obecnie Paryż entuzyazmuje się próba­
mi aeroplanu (przyrząd do latania) braci 
W righfów , którzy lata opracowywali swoją 
maszynę do latania, kry jąc zazdrośnie je j 
tajemnicę przed niedyskretnem okiem innych 
wynalazców. Obecnie jednak wypadło uchy­
lić  rąbek tajemnicy wobec popisów publi­
cznych.

Szczegóły konstrukeyi aeroplanu inży­
niera W rig h fa  są jeszcze do dziś dnia nie 
znane. Wiadomo, że podstawą jego jest la­
tawiec skrzynkowy Chanutta z dwóch płasz­
czyzn. Aparat jest stosunkowo dosyć ciężki, 
posiada dwie śruby, robiące zaledwie 400 
obrotów, motor przy ciężarze 90 klg. ma siłę 
ty lko 27 koni. Stery, aparaty równowagi 
itp. są wprawiane w ruch bądź dźwigniami 
ręcznemi, bądź pedałami nożnemi.

Tym aparatem urządzili bracia W righ t 
w ostatnich dniach pod Paryżem k ilka  wzlo­
tów, których rezultat był znakomity. Aero­
plan płynął w powietrzu spokojnie i zakre­
ślał krągi i lin ie podług życzenia kiero­
wnika.

Bracia W right, Amerykanie, synowie 
biskupa (anglikańskiego) z Dagtonu, od da­
wna już zajmują się zagadnieniem żeglugi 
napowietrznej. D ługi czas zachowywali oni 
zupełne milczenie i  dopiero konkurs aeronau- 
tyczny Stanów Zjednoczonych rozwiązał im 
usta. A  warunki nie są łatwe. Rząd ame­
rykański zażądał statku cięższego od powie­
trza, któryby był niezależny od wichrów, 
któryby m iał chyżość przynajmniej 40 mil 
(64 kilometrów) na godzinę i  mógł przebyć 
bez opuszczania się na ziemię co najmniej 
125 m il ang. (200 kim.) i  któryby unosił za­
łogę, złożoną z dwóch ludzi oprócz apara­
tów i  zapasów opału.

Długo nie zgłaszał się żaden kandydat, 
wreszcie bracia W right rozpoczęli rokowa­
nia z rządem i zawarli ostateczną umowę, 
obowięzując się dostarczyć w terminie żą­
danej maszyny do latania, odpowiadającej 
wszystkim warunkom. Aeroplan ten został 
już zbudowany, a młodszy z braci, O rville 
W right, udaje się w najbliższym czasie do 
urządzonej w Forcie Myer stacyi aeronau- 
tycznej, gdzie pod kontrolą oficerów korpusu 
technicznego przedsięweźmie próbne wzloty. 
D rugi brat, W ilbu r W right, dokonywa obe­
cnie próby w Paryżu.

Zdaje się, że bracia WrighFowie bliżsi 
są rozwiązania problematu niż hr. Zeppelin,
1 że w rywalizacyi zwyciężą skrzydła nad 
balonem. Dodać tu  ty lko wypada rzucające 
się w oczy spostrzeżenie, iż w maszynie do 
latania odgrywa widocznie dużą rolę umie­
jętność i  wprawność kierującego nią, podo­
bnie jak na rowerze. W przyszłości wypa­
dnie uczyć się, jak ptaki, latania; sama ma­
szyna tej umiejętności nie zastąpi.

O D  R E D A K C Y l .

— Panu J. P. w  m iejscu. W  sobotę gazety nie 
wydaliśm y i zapewnić Szan. Pana możemy, że w  tak 
uroczyste święto n igdy je j nie wydamy. Należy Pana 
wiedzieć, że święto to skasowane zostało pod naciskiem 
w ładzy państwowej po pierwszym rozbiorze Polski 
i  d la tego ty lko  tak daleko nie jest uroczyście obcho­
dzone, ja k  ówczesny kordon pruski sięgał tj. aż za 
Żnin  ku Gnieznu i  W ągrowcowi. — Co do drugie j 
sprawy to lepiej prywatnie wytłóm aczyć te j pani, że 
niedobrze robi.

— Panu Sz. w  S trze ln ie . Zamówienie zanoto­
waliśmy. Na zapytanie donosimy, że szkoły tak ie j 
niema, ale nauka jest bardzo ła tw a i wystarczy k ró tk i 
czas popracować w  jak im  istn ie jącym  już zakładzie, 
któ rych  jes t dosyć dużo, między iim em i w Gnieźnie.

— Do Św iacia. W szystko według możności 
i  życzenia Pańskiego załatwimy. Z lis tu  nie wynika, 
czy polieya zebrań zakazuje, co by łoby  b e z p r a ­
w i e m .

— Panu K. w  M. Doniesienie otrzym aliśm y za 
późno i  ogłosić go już  nie mogliśmy.

W I A D O M O Ś Ć !  H A N D L O  W E .

K urs  ru b la : 2,15 mk. dnia 15 sierpnia 1808.

B y d g o s z c z ,  ta sierpnia, (Sprawozdanie Izby 
handlowej.) Pszenica nowa, najm n ie j 130 fn l holend, 
w agi 200 mk., gorszy gatunek 185 do 197 marek. — 
Żyto nowe, dobre, zdrowe, najm niej 123 fnt. holend. 
w agi 168 mk,, lżejszy gktoaek 159—167 mk., — Jęcz­
mień dla m łynarzy 142—1*6 mk. — Jęczmień dla bro­
warów 160—170 mk. Groch na paszę 167—173 mk,, 
do gotowani* — m i. — Owies 144-154 mk., na 
konsnmoyą 156—165 mk

G e n y  T a r g o w e .  Maeło 1,00-1,30 mk. Jajs
3,60—3,80 mk za kops. W ołowma 60—80 fmt. Gielęcinc 
65 fen Hkopowina 65—90 fen. W ieprzowin# 65 90 fen. 
Słonina świeża 80 fen wędzona 90 fen. Perki 2,25 do
2,40 mk. Siano 2,25—2,70 mk. Słoma 2.80—3,00 mk.



Szanownej P ub liczności donoszę uprze jm ie , 
że z dn iem  38 bm. o tw ie ram  po o trzym an iu  kon- 
sensu

kaiDiarnl; pełpsną i rssfiaresyą.
Staran iem  m ojem  będzie doborow em i trn n - 

kam i i  napo jam i Szanowną Publiczność w  zupeł­
ności zadowolić.

Prosząc o łaskaw e poparcie  kreślę się 
z poważaniem

Stanisław Ganasiński
Bydgoszcz, u lica  N o w o -F a m a  n r. 9.

B erlin  U IN lfcZ iNU  H am burg
wypala wina francuskie 

szampańskie z departamentu Ckarente i  poleca:
( wŁiiśeiciel posiada przeszło 20łetnie studye zawodowe)

eena za 
‘/i but V:

COGNAC 0 ......................... mk. 1,50 0,8
COGNAC 1 gwiazda . . „  1,75 1,0
COGNAC 2 gwiazdy . . „  2,00 1,1
COGNAC 3 gwiazdy . . „  2,25 1,2
COGNAC 4 gwiazdy . . „  2,50 1,5
COGNAC 5 gwiazd . . „  3,0# 1,7
COGNAC 1 korona . . „  4,00 2,2

COGNAC 2 korony „  5,00 3,C
COGNAC 3 korony „  6,00 3,5
COGNAC earaetere

fine Ohampagne „  7,00 4,C
COGNAC earaetere

grandę Champagne „  8,00 4,5
Tańsze g a tu nk i, rozcieńczone pod ług m e tody is tn ie jące j 

w  departam encie  Charesite, w  k tó ry m  zna jdu ją  się gorze ln ie  
kon iaku  francusk iego  i  w inn ice  w ie lk o - i  m alo-szam pańskie, 
zaopatrzone są odnośnem i odznaczeniam i.

Do nabycia w odnośnych składach w całych Niem­
czech oraz zagranicznych i zamorskich krajach.

Do kom unii ś.
polecam w wielkim wyborze:

świece woskowe i pólwoskowe
począwszy już od 1 marki

książeczki do nabożeństwa
w piękuyeh i  bardzo trwałych oprawach 

różańce z perłowej masy, srebrne, kokosowe i inne; 
e tu i do róźańcy 

obrazk i jako  p a m ią tka  p ie rw sze j ko m un ii św.
Oprawiam także obrazy 

w piękne i trwałe ramy po cenach przystępnych.

Stanisław Szulc
Koronowo — Rynek.

Polecam się do wykonywania
wszelkich prac malarskich

jako to: dekorowanie i malowanie pokoi z prawdziwie 
artystycznym smakiem, odnawianie pomieszkań, ma­
lowanie salonów, scen teatralnych, kościołów, odna 
wianie ołtarzy, malowanie obrazów do ołtarzy i cho­
rągwi. Pozłotnictwo i wszystkie inne w zakres zawodu 
mego wchodzące prace wykonuję artystycznie i po 
przystępnych cenach.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa
z poważaniem

Ignacy Sergot
akademieznie wykształcony malarz.

Bydgoszcz, ulica Rynkowska nr. 8.

P iękne

pomieszkanie
0 2 poko jach i  kuchn i je s t od
1 październ ika  rb. do w ynajęcia .

U lica  K ró lew ska  45.

Do mego składu sukna, 
bławatów, płócien i  kon- 
fekcyi damskiej poszukuję 
od ł-go października r. b. 

dobrze poleconego

p o m o cn ika
Upraszam o oferty z fo­

tografią, odpis świadectw 
i warunki przy wolnem 
utrzymaniu.

J. Sucharski
Nakło (Nakel a. Netze).

Ola rodafea fesrzgstne kupno.
7 mórg pszennej ziemi z 

dobrymi budynkami, do 
tego 30 mórg bardzo obfi­
tego rybołóstwa jest do 
sprzedania. Dobry rze­
mieślnik miałby powodze­
nie. Cena kupna 8000 mk., 
wpłaty 2000 mk. — Zgło­
szenia przyjmuje

W . Gogoliński
Bydgoszcz.

Mam zamiar kupić łub 
wydzierżawić

interes kolonialny
połączony z destylacyą 

najchętniej w pobliżu Po­
gnania. Zgłoszenia przy j­
muje

St. Bręczewski
Bydgoszcz, u lic a  K a ro la  m . 22. 

Dziś świeżo palona
mieizanka JfieileRsfes"

fu n t 1,40 m k.

Palarnia kawy,Mokka'
Właśc.: T. S o łtys iak

Bydgoszcz, u l. D w orcow a  nr. 62. 
Czerwone znaczki rabatowe.

7. MILCHERT
Bydgoszcz, Nowy rynek 3

Załóż. 1899. — Telefon 463.

Destylacya i fabryka laódek
handel win, cygar i papierosów

poleca swe wyśmienite wyroby.
Na wesoła, chrzciny i  inne fam ilijne uroczystości 

oblicza się znacznie taniej; wypożycza się szklanki 
i  kieliszki bezpłatnie.

Kupujcie, a przekonacie się!

Dobrze opłacająca się

posiadłość
czterema morgami ro li, 

sadem, placami budowla- 
nemi, nadająca się do in ­
teresu kolonialnego, jest 
natychmiast korzystnie do 
nabycia.

M. Małek
u l. T o ruńska  (T hom ers tr.) n r. 8,

L i iS S S l iJfeSaa JŁ. -sił* t&CTŁ. 9

m o kry  i sauhy lisza j, łup ież, sk ro ­
fu ły , pryszczyce, w y rz u ty  skórne,

o tw a r te  nogi,
obrażenia nóg, w rzody na nogach, 
ży ły  kurczowe, bolące palce, za­
starzałe ra ny  są często uporczywe;

kio istfchcias dsrsiM o wzekiwal
wyiećcenia, n iech jeszcze raz spró­
b u je  od dawna ja k  n a jle p ie j w y­

próbowanej

ssss isBsuńei IS isso  =
bez tru c izny  i kwasów. 

Puszka 1, m k. Co dzień o trzy ­
m ujem y pisma dziękczynne. 

T y lk o  praw dziw a w oryg ina lnem  
- >pakow::niH b ia ło  - zielono~ czerwo­

ne m i z t i r  ma
Rick Schubert &Co,, Weinbohla.
Naśladowania n ie  trzeba p rzy jm o ­
wać- Do nabycia  w w ie lu  aptekach.

Baczność Rodacy!

B ieg ły  kance lis ta
umiejący pisać maszyną, może się zaraz zgłosić, także

młodszy pisarek.
Adwokat Wierzbicki

N ow y ry n e k  12.

Zakład artystyczno-kościelny
Józefa Przybyszewskiego

w  un ieźn ie  
poleca dla kościołów ołtarzyki do 
noszenia rzeźbione, w różnych sty­

lach trwałe pozłacane.
Laski marszałkowskie, krzyże 

i la ta rk i procesyonalne.
Oteszy malowane sio ołtarzy i chorągwi

artys tyczn ie  w ykonane.
Stacye, drogi krzyżowe z masy 

kamiennej i inne. 
Specyalnośó: Odnawianie ołtarz 

ambon, chrzcielnic itp.
trw a le , gustow nie  i po cenach p rzys tępnyć 
Chlubne św iadectw a  oraz w sze lk ie  p ro - 

spekta przesyła  się darm o i  franko . 
W ie lk i sk ład  obrazów

i w sze lk ich  dew ocyona lii. 
W p raw ian ie  ok ien  ko lo row ych  a rtys tycznych  d la  kościo łów .

najstarszy polski skład

sukna, klimatom
płótna

i Mekciji imsllej.
I. S U C H A R S K I

Naklo :: Rynek.
Proszę up rze jm ie  na firm ę 

zważać.

Hlaszpę szessfei
m ało używ aną m a tan io  na sprze­
daż

Fr. Lewandowski
u lic a  Zbożowa n r. 8.

Mój w arsztat
zna jd u ją c y  się p rz y  W e łn ianym  
ry n k u  n r. 9 przeniosłem  do mego 
sk łada p rzy  W e łn ia n ym  ry n k u  
n r. 2

K ie łp ifis k i
W e łn ia n y  ryn e k  nr. 2.

Z ło ty  medal.

krzyże ołtarzowe
z bronzu i  mosiądzu 

jako też

sizersRli Pana Seznsa na krzyże
z bronzu i cynku

poleca

J. Z A W IT A J
l e j a r n i a  b r o n z u  i m o s i ą d z u  

BYDGOSZCZ
u iica  L ipow a  Nr. 2. — Tele fon 715.

B A N K
e. G. m. u. H  

w Bydgoszczy, ulica Fryderykowska 29
należący do Związku Spółek Zarobkowych pod patro­
natem X. prał. Wawrzyniaka, jest w r. 1895 założony, 
a oparty na wzajemności, daje wszelką pewność.

Loka l B anku je s t o tw a r ty  co dzień od go­
dziny !0—1.

Bank udziela pożyczek i przyjmuje depozyta 
w każdej wysokości począwszy od 1 m arki; procent 
wynosi 4, 4x/2 i  5 podług umowy.

Z A R Z Ą D .
Witeeki. Barlik. Kukułka.

Ważne ile  pszczelarzu!

CUKIER
owocowy

jakc psftaroE fila pszcii*
poleca

tó f lta  *1 1  M l f U e i l  

Roman Huebner w  Fordonie.
Bardzo chlubne świadectwa.

Drzewo opałowe
sosnowe szczepy, pieńki i gałęzie

sprzedaje się każdego dnia
w  Potulicach p. Naklo.

Z a r z ą d  l e ś n y .

Z a k ł a d  D e n t y s t y c z n y
Teodor Iwicki

Bydgoszcz, ul. Gdańska (Danziger Strasse) 164* 
obok „Hotel Adler‘.‘

Zęby sztuczne, plomby złote
i  t. p.

Zatruwanie nerwów 
i  leczenie chorych zębów.


